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Obawiam się, ze  reakcja  Ozonu na 
w szys tk ie  sprzeczne  p rą d y  jest ty lko  
odruchowa: K laskać i wgsutać hoł­
downicze  depesze . Ale sku tek  takiego  
ześlizgnięcia się z  p ła s z c zy z n y  ideo­
w e j  jest jasny i nieunikniony, —
JE S I  N/M UJ RA/ A ELEMENTÓW 
IDEOWYCH.
Z przem ówienia b, prem iera K o zław skiego o  0 zonie
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me rnm m  e i e e i o  m
Gwoźdź wbity w r.iechar izm Konstytucji.

Secesionistom z Ozonu zarzu­
ca Gazeta Polska obłudę, ponie­
waż oświadczyli oni, że stosu­
nek do Marszałka Rydza Śmiałe­
go nie ulega dyskusji. Po­
wtarza to urzędowy P.A.T. 
który z agencji informacyjnej co­
raz bardziej zamienia się w pla­
cówkę dydaktyczno - polemiczną.

Chociaż secesjonistą z Ozonu 
nie jestem, dla tej przyczyny, żc 
do tej organizacji nigdy w żadnej 
formie akcesu nic składałem, 
chciałbym odpowiedzieć na ten 
zarzut obłudy

W  1919 i 1920 roku, kiedy ar­
mia biła się na froncie,prasa en­
decka atakowała codzicń osobę 
Naczelnego Wodza.Wspominam o 
tem, nie dlatego, aby wszczy­
nać spory z endecją, gdyż jestem 
jak najdalej od chęci wypomina­
nia komuś przeszłości, ale dla­
tego, żeby wskazać, że te ołędy 
już dziś się me powtarzają. Nie 
należy przesadzać w pesymizmie, 
trzeba czasami uznać, że posia­
danie własnego państwa wycho­
wuje i uszlachetnia ludzi i stron- 
n‘ctwa. Dziś już ta sama endc-
cia -— co należy podkreślić z u- 
żnaniem —  ustosunkowuje się z 
kurtuazją i szacunkiem wobec 
osoby Marszałka Rydza Śmigłego, 
Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych, przewidzianego na Wodza

Naczelnego w czasi-e wojny.
Jeśli więc scccsjoniści z Ozonu, 

czy Naprozcnu, jak się już dziś 
powinien Ozon nazywać —  wyclio 
dząc z tej organizacji, powiadają: 
osoba Marsz. Rydza Śmigłego stoi 
dla nas poza wszelką dyskusją, 
to rzetelny człowiek, znający 
rzeczywiste stosunki w naszym 
kraju, nie może w tem widzieć 
nic innego, jak tylko: 1 ) stano­
wisko patrjotyczne, 2 ) niechęć 
wciągania armji w tryby walk 
politycznych, co byłoby naraże­
niem Polski na nieobliczalne nie­
bezpieczeństwa, 3) imłość armii i 
wojska polskiego i szacunek do 
jej szefa.

Ale płk. Miedzmski, najwybii 
niejsza, a zarazem jedna z niewie­
lu poza „naprawiaczami inteli­
gencja w ośrodkach dyspozycyj 
nych Ozonu nazywa to obłuda.

A no są ludzie, którzy nie ro­
zumieją patrjotyzmu innych ludzi.

Niezbyt dobrze to o nieh świad­
czy.

Słyszę zarzuty: „dopóki Ozon 
szedł w  kierunku narodowym, to 
był wam dobry, jak poszedł w 
kierunku lewicowm - naprawiac- 
kim, to jest wam zły“ .

Cóż w tern dziwmego! Senator 
Rdułtowski już na to odpowie­

dział, mówiąc: wsiedliśmy do
tramwaju myśląc, żc jodzie on 
na Mokotów, lym-czasem kierow­
ca skręcił i jodzie na Nalewki. 
Nic w tem niema dziwnego, żc ci, 
którzy chcą jechać na Mokotów', 
wysiadają, a ci, którym spieszno 
na Nalewki, gromadnm się tłoczą.

Ale naw'et i taki zarzut nie 
może być skierowany pod adre­
sem Słowa.

Myśmy pochwalili deklarację 
płk. Koca, która była narodowa i 
katolicka, a pod względem go­
spodarczym nawet ultra - prawi­
cowa, ale w tym samym artykule 
zaznaczyłem: „do Ozonu nie wstą 
p ię ^  wyraźnie sugestjonując, że 
deklaracja deklaracją,, ale z o b a ­
czymy jeszcze, jakiego kierunku 
politycznego ludzie w7ezmą wy 
konanie jej w ręce.

Pozatem jednak był wzgląd je­
szcze ważniejszy. Wzgląd na 
Konstytucje 23 kwietnia, w której 
widzę program polityczny. Atog^ 
chcieć ją zmieniać, bo konstytu 
cja przewiduje i ułatwia wszelkie 
zmiany konstytucji. Ale nie-mo­
gę jej zmieniać w sposób njele- 
galny, ani też współdziałać 34 
ruchem politycznym, który nie dą­
żąc otwarcie do jej zmiany, postę­
puje tak, jakby jej nie było, jakby 
ona nie obowiązywała.

Konstytucja nasza bowiem opie

ra się na dwóch zasadach, na: 
1 ) silnej i niepodzielnej wdadzy 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 2) 
na zabezpieczeniu Polski przed 
totalizmem.

Pod konstytucją 23 kwietnia 
widnieje podpis Józefa Piłsudskie­
go. Ustroje totalne istniały za 
życia Wielkiego Marszałka. Gdy­
by On chciał, nie byłoby Atu tru 
dno ji w Polsce naśladować. Je­
dnak Marszałek Piłsudski odizu- 
cił ten system.

Ozon głosi hasła quasi - total­
ne, a przez to samo staje się jak­
by gwoździem, wdiitym w mecha­
nizm konstytucji. Konstytucja jest 
anty-totalistyczna, a oto stronni­
ctwo, które jest rządowe i repre­
zentuje reżim, jest sympatjami 
swemi zwrócone ku totalizmowi.

To też przy powstawaniu klu­
bu Ozonowego w Sejmie, bytem 
bardzo mu przeciwny. Niestety, 
nawet ci, których mważałem za lu 
Jzi podobnie do mnie myślących, 
wstąpili do tego klubu. Teraz z 
niego występują pozostawiając je 
tlnak w nim swoje bagaże. Pizy- 
pomii.a to trochę wyprawę pila- 
wiecką. Wroga („naprawę11), 
którego miano pobić na polach 
„Ozonu11 nie pobito, bagaże po­
tracone, trzeba teraz salwować się 
ucieczką. Cat.

Demarche Francji i Knglji
w Pradze i B n fn ie

Mocarstwa zalecają obu stronom rozsądek i um iar
PARYŻ. Pat. Prasa paryska i koła dyplomatyczne wykazu 

33 zainteresowanie demarches dyplomatycznemi, kotre w wyniku 
rozmów londyńskich rząd francuski i angielski nrają pod 
jąć równocześnie w Pradze i B erln ie , celem wpłynięcia na oba rzą 
dy w kierunku polubownego załatwienia problemu niniejszościo - 
wego. Według dotychczasowych inforrnacr j demarches te przedsta 
w iałyby się w ten sposób, że w Pradze wystąpiłyby jednocześnie 
z interw encją Francja i Anglja, natom iast w Berlinie demarche 
podjąłby tylko rząd brytyjski.

Czechosłowacji doradzać się będzie rozsądek, Berlinowi zaś
Umiar.

Wstępem do tej akcji dyplomatycznej była sobotnia konfe - 
rencja mm. Bonneta .który po przyjeździe z Londynu przyjął na 
audjencji posła czechosłowackiego w Paryżu Ossutskiego .

Berlin o demarche
BERLIN. Pat. Wiadomości nadchodzące z Paryża  i Lor,dv 

n u zapowiadające dem arche bry ty jsk ie  w Berlinie w sprawne wze 
chosłowacji spotkały się z nieprzychylnem  przyjęciem w Bcilinie 
Czynniki polityczne, uprzedzając ten  krok oświadczają, że wszel - 
k je tego rodzaju ki oki są zbyteczne i niewłaściwe. Sytuac ja  Niern 
rów sudeckich w Czechosłowacji, zdaniem kół niemieckien, iest 
spraw ą Czechosłowacji. Rozwiązanie tej spraw y leży w Pradze 1 
ad niej ty lko zależy. Stanowisko Rzeszy w tej sprawie jest znane 
W, B rytanji z pobytu lorda H aliiaxa  w Niemczech. Rzesza, oświad 
czają w kołach niemieckich, poczuwa się w stosunku do Niemców 

Czechosłowacji do nienaruszalnej przez żadne kombinacje dy - 
Plomatyczne odpowiedzialności, a stanowisko to w żaden sposób 
uie da się zmienić. Dyplomacja b ry ty jsk a  winna skierować wyłącz 
uą swoją uwagę na Pragę, w k tórej rękach znajduje  się obecnie 
klucz sytucaji po postawieniu przez Henleina swoich żądań.

Na zasadzie w ynurzeń  dobrze poinform owanych kó polity 
eznycb można przypuszczać, że tak ty k a  Niemiec wobec sprawy 
Niemców sudeckich w najbliższej przyszłości polegać będzie: 1) na 
dążeniu ao przesunięcia p u nk tu  cięzKości w sprawie Niemców su­
deckich w Czechosłowacji z Londynu do Pragi i 2) na oderwaniu 
kwestji ustosunkowania się Rzeszy niemieckiej do zagadnienia 
swoich mniejszości w  Czechosłowacji od dyskusji m iędzynarodo­
wej.

E l i  l-so  mli 1  R i d i k
uczczone... aresztami
W a r s i e  o  z a m a c h u  n a  S t a l i n a

RYGA. Nadeszły wiadomości, że w  sobotę w  jednym  

z hoteli w  M oskwie aresztowano dwóch delegatów zagrani cz 

nych przybyłych z Meksyku. M ieli oni dokonać zamachu na 

Stalina.

MOSKWA. W przeddzień 1 maja aresztowano w  Mo 

skwie i na prowincji przeszło 6 tys. osób..

G .P .U .  obawiało się wrogich manifestacyj przeciwko 

Stalinowi i to było powodem m asowych aresztów.
MOSKWA. Pat. Tegoroczna rewia 

na pl. Czerwonym z okazj idtiia I -go j 
maja nie wyszła poza ramy ustalonego 
w tym dniu zwyczaju i szablonu. Defl-, 
'adę prowadzi marszałek Budionuy, a 
przyjmował marszałek Woroszyłow — 
Na trybun:e rz.adowej obecny był Sta­
lin w otoczeniu członków politbuira, — 
wśród którvch był również Dymitrow- 
Pośród obecnych poza Woroszyłowem 
j BtU>onnym bvli obecni m. in. Szapo- 
sznikow — szel sztabu, zastępca ludo­

wego komoarza obrony Fiedźko, Szcza 
dienko, Mechńs oraz szef lotnictwa Lok 
tionow, szef zarzadt* artylerij Ku ik i 
komisarz marynarki wojennej Smir- 
now.

Po dwugodzinnej defiladzie forma- 
cyj wojskowych rozpoczęła s‘? deffla- 
ęja różnych organizacyj, przedsięcorstw 
i irstytncyj.

IJdz-ał lotnictwa w tegorocznej de­
filadzie 7 nowodu dżdżystej pogody 
był mniej liczny, niż w roku ubiegłym.

Ozon w Nowogródku rozpadł się
(TELEFONEM Z NOWOGRÓDKA)

Jak  notowaliśmy przed paru dniami ustąpił z Ozonu wice­
prezes OZN w Nowogródku in i. Trzeciak.

Obecnie dowiadujemy się o dalszych rezygnacjach w nowo 
grodzkim Ozonie. M. in ustąpił sekretarz okręgu tej organizacji p. 
K ' strowicki, który  onegdaj wystosował odpowiedni list no gen. 
Skwarczyńskiego.

ten sposób w zdekompletowanym Ozonie nowogródzkim 
pozostał bodajże tylko p. Zagórski uważany za naprawiacza.

Eiiei i-so «is v Polsce
S y n te ty c z n a  manifestacja przy udziafe 
ssnscyinei !ewicy, Wici i naprawisekiege 

S fewu w Warszawie
W flałepolsre front chłopsko-roholniczy

rw d w e  siarc.a w e  Lw o w ie , KielcacEi i K rakow ie
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł). Tegoroczny obchód P.P.S. w Warszawie wypadł pod 
względem liczebnym i organizacyjnym lepiej, niż w roku ubie­
głym. Widoczny postęp w organizacji, pojawienie Się zwar 
tych umundurowanych oddziałów akcji socjalistycznej, sposob 
ich ustawienia w czasie pochodu (twarzą do chodników), czę­
ściowo zmoturyzowana służba łączności, wszystko to każe na.n 
przypuszczać, że liotler rra wcale pojętnych uczniów w naszej 
P.P.^ Jest to rzecz naturalna, albowiem w technice organizacji 
ruchów i manifestacyj masowych, hitlerowcy pobili całkowicie
socjalistów, a nawet o wiele od nich umiejętniej operujących 
ooiszewików.

Naskutek deszczu pochód wypadł mniej dobrze liczebnie, 
aniżeli zgromadzenie, gdyż liczba jego uczestników nie prze­
nosiła sześciu tysięcy. Nastrój naogół raczej spokojny.

ROZSZERZONY rRONT P.P.S., ALE BEZ STRONNICTWA
LUDOWEGO

W tym roku przedstawiciele warszawskiego Klubu Demo­
kratycznego pojawili się w szeregach P.P.S. dość licznie, w-az 
z wszystkimi swoimi przywódcami. A więc był obecny senator 
Michałowicz, senatorka Fleszardcwa, prof. Handelsman, prot. 
WolfKe, prof. Arnold, Rzymowski, Malina Krahelska. Klub De­
mokratyczny, reprezentujący lewicowy odłam sanacyjny, sta 
rat się oczywiście gorliwie, ażeby nie wydać się mniej socjali­
stycznym, tak sami socjaliści. Dlatego jego przedstawicie­
le śpiewali na całe gardło „Czerwony s z ta n d a r1', nieśli transpa­
renty z żądaniem demokratycznych wybojów, praw' politycz­
nych dla luazi pracy, z żądaniem nowej ordynacji wyborczej i td.

Aloże więc w końcu członkowie tego Klubu, zasiadający w 
parlamencie, zechcą wnieść projekt ordynacji wyborczej, który 
obiecali jeszcze w jesieni socjalistom.

Wśród transparentów Klubu Demokratycznego znalazły 
się dwa takie, jakich nie było w całym pochodzie P.P.S., — ie- 
den filosemicki, a drugi, wzywający do reformy rolnej bez wy­
kupu.

Oprócz Klubu Demokratycznego w pochodzi i  w zięli udział 
delegaci Wici. Zwracało uwagę, iż zjawiła się dość liczna gru­
pa akademicka, należąca do orgnizacji Siewu p. Gierata.

W pochodzie brała również udział duza grupa nauczycie­
li. Czy była to delegacja Z.N.P., czy też grupa ta przeszła sa 
morzutnie, trudno było się zorjenkwać. Ale nie moglibyśmy się 
ctziwić, gdyby nauczyciele ci przybyli jako oficjalna reprezenta 
cja Z.N.P. p. Kolanki.

Natomiast Stronnictwo Ludowe w pochodzie me oyło re 
prezentowane.

STRONNICTWO NARODOWE I O.N.R. — „WRoG NR. I '1
Pod względem politycznym ostrze manifestacji socjalisty 

cznej było głównie zwrócone przeciwko mchowi narodowemu. 
Nieprzerwanie padały okrzyki przeciwko endecji, Oeneiowj 1 

Falandze, a także i przeciw Z.M.P. Niesiono transparenty orze 
ciw ruchowi narodowmu, i niektóre, mające na celu ośmiesze­
nie Oencrowców, przedstawiające ich jako karykatury studen 
tów w czapkach korporacyjnych.

PRZECIW PARLAAtENTOWI I POLITYCE ZAGRANICZNEJ 
MINISTRA BECKA

Jakkolwiek w stosunku do regimeJu manifestacja miała 
charakter opozycyjny, to jednak zwracała się głównie przeciw 
obecnym Izbom ustawodawczym, najczęściej powtarzały się 
transparenty z nap sami, żądającemi rozwiązania parlamentu i 
przeprowadzenia nowych wyborów.

Natomiast p rzeciw k o rządowi, czy też poszczególnym je 
go ministrom, lub też D ociągnięciom  rządu, me było żadnej ma­
nifestacji.

Wznoszono okrzyki na cześć czerwonej Hiszpanii, w obro­
nie Czechosłowacji. Atakowano silnie sojusz z Niemcami i m 
nistra Becka.

A1ILCZENIE O OZONIE

Ozon nie wywołał żadnych sprzeciwów. W drugim pocho­
dzie niesionu jeden mały transparencik, przedstawiający przy 
bliższem przyjrzeniu się robotnika, opierającego nogę na ja- 
kiemś zwierzątku, dobrze utuczonem Cóz aziwnego? Prze­
cież ton prasy socjalistycznej jest dla Ozonu od pewnego czasu 
nacechowany conajmniej życzliwa neutralnością.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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Dzień 1 go maje w Polsce
(Początek na str. 1-ej)

TYLKO MANIFESTACJA Z.Z.Z. BYŁA ANTYOZONOWa

Jeden tylko poct.dód, prowadzony przez pochylonego u / 
wiekiem Jędrzeja Mcraczewskiego i jego mai' onkę, był manife­
stacją wyraźnie .antyozonową, ale liczył wszystkiego niespełna 
tysiąca ludzi. Antyozranowy charakter manifestacji Z.Z.Z. jest 
dość zrozumiały, jeżeli się zważy, że w Ozonie organizacje ro­
botnicze zostały utworzone głównie z rozłamu Z . 7 1  Dla orga­
nizacji Mcraczewskiego i Szuiiga Ozon stanowi konkurencję, 
dopóki oczywiście p. Szung nie zna idzie się tez w  Ozonie, w 
którym zasiada tylu jego pizyjatiół - naprawiaczy.

b r a k  h a se ł  a n t y so w ie c k ic h

Wśród niesionych transparentów w pochodzie P.P.S ude­
rzał Drak transparentów antysowieckicn, nie wznoszono też ża­
dnych okrzyków przeciw dyktaturze Stalina i rtgo metodom rzą 
dzenia, których krytykę niejednokrotnie znajdujemy na łaniach 
„Robotnika".

UDZIAŁ ZYDóW 
W roku ooecnym udział żydów nie był tak liczny, jak w 

roku ubiegłym, jednakowoż w pochodzie żydzi stanowili ele- 
men* najbardziej ruchliwy, prowokujący, hałaśliwy i tern żarnem 
nadawali pochodow! specyficzny wygląd,

ŚWIETNA ORGANIZACJA POLICJI 
Następca na stanowisku obecnego ministra spraw wewnę­

trznych, będzie mu napewno bardzo wdzięczny za aparat poli­
cyjny, który otrzyma w spadku po ministrze Składkówsklm 
Istotnie bowiem organizacja bezpieczeństwa była ozorow a. Po­
chód przeszedł pustemi ulicami, mając na całej trasie osłonięte 
boki, tak, iż możliwość jakiejś agresji była wykluczona.

AKCJA FALANGI 
Falanga zorganizowała akcię na Pradze, atakując śpics/ą 

ce w godzinach rannych na zbiórki drużyny P.P.S. Do poważ 
mejszych konfliktów nie doszło. Również na rogu ul. Brackiej i 
Alei Jerozolimskich Falanga starała się rozbić pochł d Mora 
czewsKiego, raskutek jednak interwencji policji, akcja ta zo­
stała udaremniona

INNE POCHODY ROBOTNICZE 
Prócz pochodu Z.Z.Z. przeszedł pochód Frakcji Rewolt, 

cyjnej, Uczący okn’»  3.000 ludzi. Transparenty, niesione przez 
poszczególne grupy, zawierały głównie żądania natury gospodar 
czej i społecznej.

Okrzyki na cześc czerwonej Hiszpanji nie uzyskały w tłu­
mie odgłosu.

żydzi zorganizowali aż trzy pochody. Największym byi po 
chód Bundu, mniejsze pochody urządzili Poalej Syjon — prawi 
ca i Poale] Syjon lewica. W e wszystkich pochodach żydow­
skich poza okrzykami, skięrowanemi głównie przeciw taszy ano 
wi, en d ecji, reakcji prawicowej, chuliganerji, wznoszono rów 
nież okrzyki pizeciw polityce zagranicznej, 
meż oki zyki przeciw polityce zagranicznej mm. Becka.

Krwawe starcia w dniu 1 moja
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Największe rozmiary przybrały krwawe starcia WE 
LWOWIE, gdzie kilkadziesiąt osób zostało ranionych naskutek 
rzucony ch petard koło gmachu Politechniki. Podobno jedna 
już zmarła, Starcie podobno jest wynikiem prowokacji żydow­
skiej. a a ne

W KIELCACH jest jeden zabity i kilku rannych, gdyż do­
szło do starcia między grupą narodową a socjalistyczną.

W KRAKOWIE w czasie pochodu wybuchły dwie peiar 
dy, raniąc 1 osobę.

W WARSZAWIE wybuchła na placu MurauOwskim bom 
ba zegarowa, umieszczona w hydrancie, ponieważ jedna\ bvła 
nastawiona na godzinę 10-tą. min 30, żydowski pochód Poalej 
Syjonu jeszcze o tej norze nie doszedi do placu, więc /.ostało 
rannvch tylko dw u przechodniów, jeden katolik i jeden żyd. 
Usłyszawszy huk bomby pochód żydowski zrezygnował z prze­
chodzenia przez plac Muranowski i poszedł in rą trasa.

Przebieg manifestacji na prowinci
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) O ilo na 'iiryYh terenacn sojusz poutycany P.P.S. i  ludowców 
nie znalazł żadnego wyrazu, o tyle w  Małopclsce Zachodniej związek 
ten wyraźnie się uw/dathiŁ W  Kaakwic, Tarnowie Bochni, Wieliczce, 
Dębicy, Gorlicach, Chrzanowie, Rzeszowie i  wielu innych miejscowo­
ściach, wszędzie na uroczystościach P.P.S. obecne były delegacje a 
czasami także bardzo liczne grupy ludowców.

bardziej będzie jednak odpowiadało rzeczywistości, jeżeb nazwie 
my te wspólne manifestacje nie frontem socjalistyczne -  ludowym, lecz 
roDotniczo -  włościańskim. W  szerokich masach w Małopolsce jest 
bowiem tak silną tendencja do szukania eojusznncow do wspólnej walki 
z regimem. że ludowcy gotowi są pójść ręka w rękę z kaidtj organi­
zacją robotniczą, nieae leżnie oa tego, czy nazywa się ona socjalistycz­
ną, chadecką, czy narodową, — byle tylko czuli, że mogą ;am zna­
leźć sprzymierzeńców do walki z regimem. Chudzi więc tutaj nie o 
wspólność ideową, ale taktyczną.

WE LWcWTE również udział żydów był poważny.
Pozatem poważniejsze manifestacje odbyły się w  RADOMIU, SO­

SNOWCU, JK1ELCACE.

1 M k J  Z I G R A M I C A
WE FRANCJI

PARYŻ PAT. Dzień pierwszego maja upłynął w całej Francji 
w spokcju, graniczącym wprost z brakiem zainteresowania.

W Paryżu dzięai normal) ej p iacy autobusów, kolejek puuziejn- 
nych, oraz Wszystkich słrżb publicznych, mieszkańcy prawie nie odczu­
li  zahamowania tempa pracy. Odczuwano jedynie brak dzienników. Z 
całej prasy ukazał się w  przedaży tylko monarchistyczny dziennik 
„Aetion Frnęaise“ , kolpoiuowany na ulicach i  przed kościułami przei, 
caanelots du roi.

W NIEMCZECH.

EERLIN PAT. P n stw ow e święt~ Trzeciej Rzeszy l .g o  maja w 
całym kraju zgromadziło ludność Niemiec na szeregu wielkich manife­
stacjach. W  przeddzień odbyły się w  poszczególnych miastach zabawy 

. i  produkcje tańców ludowych na placach, oraz uroczystości na powi­
tanie maja. W  stolicy Rzeszy namiestnik Seyss Łncjuart pr2 -kaza’ 
in. Eerlinowi wielkie drzewo majowe, ustawione w Lustgartenie, gdzie 
odbyła się wielka manifestacja pierwszomajowa, na której przemawiał 
kanclerz.

W CZECHOSŁOWACJI

PRAGA. PAT. Dzień pierwszego maja minął w c-alym kraju spo 
kojnie. Jedynie w O pawie doszło w sobotę wiecz. i  niedzmlę przed poł. do 
zajść między manifestantami a policją, przyczem dwie osoby odniosły 
ciężkie ra iy od uderzeń pałkami gumowemi, a kilkanaście jest potur­
bowanych. M. in. ciężko ranny jest uderzeniem pałki gumow ej <1,r. Tam  - 
pel -  Zatting, adwokat niemiecki

Po wizycie u króla —  udział w  manifestacji
LuNDYN. PAT. W  całej Wielkiej Brytan,! odbywały się wiel­

kie demonstracje pierwszomajowe zorganizowana przez brytyjską La- 
bour Party. W Birmingham główńyin dowódcą był Szef opozycji poseł 
Attlee. ~ ' -----

Stosunki, panujące w A  .glji ilustruje fakt że ten sam posei 
Attlee który wczoraj z trybuny publicznej gromił rząd, w piątek wie- 
czurem był wr az z małże,nką gościem króla i  królowej w Windsor i- pa­
radował na obiedzie dworskim w  krótkicn jedwabnych spodniach i w  
czarnych jedwabnych ponczochwch.

W  Szwecśi niesiono sztandary narodow e zamiast 
czerwonych

STOKHOLM. Pat. Dzień 1-go maja w całej Szwecji minął 
w zupełnym spokoju. Zwracał uwagę fakt, iż w pochodach, które 
odbyłjwsię w stolicy i na prowincji, niesiono przeważnie flagi o 
barwach narodowych szwedzkich.

Białocgród b ył zaięty przeorow adzkam i 
nie porhodami

BIAŁOGROD. Pat. Dzień 1-go maja upłynął w spokoju. 
Mieszkańcy stolicy ,jaK zaznacza agencja Avala —byli przedew - 
szystkiem zajęci lieznemi przeprowadzkami odbywającemi się 
zwykle 1 maja i 1 października.

Heitein ood trzw  e swejs żądania
BERLIN. Pat. Cała prasa niem ecka podaje opisy przebie­

gu święta pierwszego maja w Czechosłowacji na obszarach zamiesk 
kałych przez Niemców.

W Gablonz w manifestacjach wziął udział Henlein i w  wy 
głoszonem tam przemówieniu podtrzymywał swoje żądania w  sto 
sunku do rządu czeskiego.

Celem naszym — oświadczył Heniem — jest całkowite rów 
nouprawni enie w  państwie. Zagadnienie to jest ważne nietylko 
dla nas, lecz i dla całej Europy. Z tego powinny zdawać sobie spri 
wę także te państwa, które wierzą, ze popieranie majoryzacji cze; 
kiej sprzyja pokojowi Europy. Celem Europy nie może być udzii 
lanie poparcia polityce czeskiej. Oświadczam, że nigdy nie zgodz 
my się na uprzywilejowane sTanowisko Czechów wonec nas. Kor 
stytucja czeska uchwalona została ^rzy zupełnem wyłączeniu nłc.a. 
czyzny sudeckiej, a zasadnicze zagadnienie par=twa czeskiego: 
problemat narodowościowy nie jest dostatecznie uregulowany Nit 
chcemy żadnych przywilejów w  porównaniu z innemi narodami 
w  Czechosłowacji, ale nie chcemy być upośledzeni. Nie chcemy i ń i  

bywać obszarów, gdzie mieszkają Czesi, ale nie opuścimy naszegc 
obszaru osiedlenia. Nie chcemy panować nad czeskim narodem.a- 
le nie chcemy ażeoy on panował nad lami. Nie żadamy niczego.cc 
nie dałoby się pogodzić z prawem stanowienia narodów o sobie. 
Jest tylko jedna integralność czeskiego narodu i czeskiej państwo 
wości. TaK samo jest jedna integralność n;emczyzny sudeckiej i 
obszaru na którym mieszka. Kto te naszą integralność narusza jest 
naszym śmiertelnym wrogiem. Pokój z ludnością niemiecką jest 
możliwy tylko na podstawie zupełnego równouprawnienia { z a ­
gwarantowania naszego obszaru osiedlenia. To muszą zrozumieć 
zarówno Czesi jak i państwa europejskie.

Uroczystości w  Doorn
Ślub ks. Kiry z ks. Ludwikiem pruskim

BERLIN. Pat Dnia 4 m aja odbędzie się w  Doorn kościelny 
ślub między księciem Ludw ikiem  Ferdynandem  Pruskim , wnukiem 
b. cesarza i księżniczką Kirą, córką W. Księcia Cyryla Romanowa

Na ślub ten  przvbedą liczni goście. Spodziewanv jest przy - 
jazd oprócz synów ls*: cesarza z żonami, również następcy tronu duo 
skiego z małżonką, królowej A leksandry duńskiej, księżnej Ileany 
rum uńskiej, a ze strony rosyjskiej ojca panny młodej.

Na slub ten przybędzie również księżna Ju ljana  holend^rs 
ka z mafżonkiem. Ponieważ pałac w Doorn nie będzie mógł po - 
mieścić przybyłych gości, został dla nich w ynajęty jeden z miejsco 
wych hoteli.

Ze względu na spodziewany napływ  turystów , wiadze miej 
scowe wzmocniły załogę policyjną w  Doorn o 40 ludzi.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Boje o mistizoste/o Ligi
RUCH POKONAŁ WARTĘ 3:2 
KATOWICE. Pat. Rozegrany na 

stadjorre Ruchu w  Wielkic.i Hajdukach 
l.iecz ligowy pomiędzy Ruchem i Poz­
nańską Wartę zakończył s*ę szcze li­
wem zwycięstwem Ruchu w  stosunku 
3:2 (2:0).

POGOŃ ZWYCIĘŻA L. K. S. 1:0 
LWÓW. Pat. W meczu ligowym we 

Lwowie Pogoń wygrała z Ł. K. S. 1:0 
DERRY Ki AKÓWA DAŁY WYNIK 

NIEROZSTR2 YGNIĘTY 
KRAKÓW. Pat. Wiosenne derbv 

piłkarskie Krakowa — mecz iigcwy 
Cracovia — Wisła przyniósł wynik nie 
rozstrzygnięty 2:2.

WARSZAWIANKA ZWYCIĘŻA 
POLONJĘ 

W Warszawie wobec pięciu tysięcy 
włazów rozegrany został mecz o mist­
rzostwo ligi pomiędzy Warszawianką 
i Polon ją. Zwyciężyła Warszawianka w 
stosunku 3:1.
POGOŃ OBJĘŁA PROWADZENIE W 

TABELI LIGOWEJ 
Niedzielne zawody ligowe wprowa­

dziły oarazo Iiczm; zmiany w układzie 
tabei za wodo w o mistrzostwo Ligi, — 
Prowadzenie w tabeli objęła lwowska 
Pogoń. Pozatem nastąpiły .iczne prze 
sunięcia aa dals-ych pozycjach.

1) Pogoń —  gier 3, okt. 6:0, st, br 
4 : u

2) Ruch — gier 3, pkt.o:0, st. bi 
10:4.

3) Warszawianka — g-er 3. pkt. 4:2 
st. br. 7:5.

4) Cracovia — gier 3, pkt 3:3. st. 
br. 8:6.

5) A. K. S. gier 3, okt. 3:3, s t  br- 
4:3. .

6) Wisła — gier 3. pkr. 3:3, st. bi 
2 : 2.

7) Warta -  gier 3, pka. 2:4, st. hr 
11:9.

8) WKS Snógły — g** 3, pkt. 2:4, 
st. br. 5:7.

9) Ł. K. S. — gier 3, pkt T:5, st bi. 
1:5.

10) Polonia — gier 3, pkt 0:6, st. 
br. 2:13.

ZOFJA BOHDANOWICZOWA.
5)

W S C H O D N I W IA T R
OPOWIEŚĆ W ILE Ń SK A

Jakże mógł imć Ditm er nie rozmiłować się w takiem  mieś - 
rie, on, i: óry sie wychował w dostojnej powadze i surowości, a tęs - 
knił nieświadomie do bu jnośc  życia?Poczuł,ze tu ta j nareszcie mo 
że śmiało stanąć na najruchliw szej, ulicy, wziąć się z fanta­

zją pod boki ibuehnąć śmiechem pełnym  zdrowym — na wiwat ży 
ciu i sztuce, — a niktby nań ze ździwieniem nie spojrzał, zawtóro 
wanoby mu ze wszystkich stron!

Oto ci miasto dla artysty  i dla człeka, co radości tego świata 
cenić umieiTu się można sprzym ierzyć z muzami i natchnienie stąd 
czerpać iak z niewysychającego źródła!

A za miastem doliny i wzgórza, szerokie trak ty  brzozowe i je 
ziora jak morskie zatoki: już nietylko w samem W ilnie ale i w całej 
ziemi tutejszej zakochał się Dkm er.

II
Sentym entalne listy żegnające do Gandawy wysłał i rozlokp 

wał się z całym dobytkiem  w starym  drew nianym  domu przy W::el 
kiej. Zamkowej ulicy. Po bokach miał współwyznawców -  kał w, - 
nów, co jeszcze jakoś siedzib na dawnych gruntach zburzonego zbo 
ru. Jużci nieprzytulnie im tu  było teraz, gdy z jednej strony obrażo 
ne srodze panny Bernardynki niechętnie z okien kow entu poglądały 
a z drugiej — napierali ojcowie Jezuici od święto-Jańskiego kościo 
ła. Ale siedzieli jeszcze, nie chcąc dawnych kątów  rzucać, siedzieli 
przyczajeri, niepewni, wym ykający się chyłkiem co niedzieli za m u 
ry m iasta do nowego zboru.

D itm er na innych byl praw ach. Nie był on odszczepieńcem 
nie przyjął nowej wiary, jako oni i ojcowie ich, na oczach m iasta 
Przvbyl juz jako kalwin, a jako obcy m iał praw o wierzyć, jak  mu 
'-:e podobało. Któżby zresztą śmiał się w trącać w te sprawy, skoro 
najmożniejsi, b a1 naw et zakony i kapitu ła cenili w mm m istrza nad 
mist.rze.

Na święto-,7anskiej wieży dzwonią na Anioł Pański. Wraz z

rozchybotanym  dźwiękiem wpada do domu Ditm era ukośny czerwo 
ny prom ień zachodzącego słońca. Rozświetla mroczne w nętrze i 
wspaniałości m u dodaje.Arasom, co przycichły i zadrzemały w cie 
niu wraca życie i barw ę.D itm er s ledzi przy stole i farby w szkatuł­
kach układa.Obok niego żona ciemnowłosa,pełna i sennie spokojna.A 
ugustyn-uczeń i pomocnik, praw a ręka m istrza— pędzle z farb czyś 
ci. Coraz odgarnia opadajacy na czoło kosmyk włosów błyszczącym 
wzrokiem obejm uje tw arz chlebodawcy i mówi z uniesieniem:

— Mówię wam, panie, że gdyby z m akat co najcudniejsze niewia 
sty w ybrał, jeszczeby takiej jak  owa dziewka nie znalazł. Dzika to 
jakować boginka, co, zda się, w  wieniec z liści przybrana, lasom pa 
nować w inna i wiatrom . A kiedy się przedzierała przez tłum  z płoną 
cą twarzą, ro taką moc miała w oczach, jakby me córką wiedźmy by 
ła ale kniaziówną.!

D itm er uśmiecha się i kiwa głową ze zrozumieniem. Zna on 
dobrze takie wzruszenia i zachwyty. Ano toć w tem jest cała życia 
wartość, że są na świecie piękne niewiasty, obrazy, rzeźby, przednie 
wina i pieśni.

Ale żonę Ditmerowa spokój opuszcza
— Myślę, że ową urodę złej sile dziewka zawdzięcza. Bo sko 

ro wiedźma jej matką, któż ojcem?
— Może i to być! Bacz — że Augustynie, abyś się w ćjablicy 

nie rozmiłował! — śmieje się Ditmer.
Ditmerowa wzdycha*
N;e śmiech to i nie żart! Od takiej nieszczęście i zatracenie 

duszy przyjść może.Juści ją  pewn o wraz z m atką z m iasta wygnali?
--N ie! ponieśli ją gdzieś pa chołkowie z ratusza Nie mogłam 

sie przez tłum  przecisnąć, aby się dowiedzieć. Tom jeno widział.że 
była Diała i bezwładna.

I Augustyn długą chwilę w patruje się w czerwone blaski na 
szybach.

V.
W ietrzna noc szumi wśród drzew klasztornego ogrodu. Agata 

leży nieruchomo na swem posłaniu i słucha, jak  b iją  w okna rozchy 
botane gałęzie. Noc i w ia tr wołają na nia znajom ym  dobrze głosem 
Obie młode mniszki, co przy niej czuwały, zasnęły mocnym snem 
z różańcami w rekach, znużone szeptaniem zdrowasiek.

Po białych ścianach celi cienie gałęzi błądzą, kiwają na Aga

tę jak przyjazne ręce.
Serce Agaty bije mocno, ale ruchy jej są powolne i ostrożne 

gdy się ku drzwiom skrada. Byle się wydostać do ogrodu, gdzie drze 
wa i krzaki osłony użyczą, to potem już ani parkan wysoki an: mury 
miejskie,nic nie przeszkodzi w  uc ieczce! Potem  będzie znajomy 
trak t Rauuński, i wzgórze, i chata pod cmentarzem, i w niej może 
m atka — jak dawniej Na tą  myśl serce Agaty podnosi się wysoko, 
aż w  gardle dusić zaczyna. Ale przychodzi opamiętanie, że to, co się 
w ciągu kilku ostatnich dni stało, nie jest snem. M atki trzeba bedzie 
szukać po trak tach  i lasach, przepytywać ostrożnie a chytrze, nim 
się na ślad trafi. A może już nie żyje? Tak ją  skatow ali'

I przed oczami dziewczyny zjawia się ta  niezapomniana 
tw arz posiniaczona i krw aw a, ta  naga głowa schylająca się pod raza 
mi pachołków. I tak osłabła, z walącemi tętnam i w skroniach, z zim 
nemi jak  lód rękam i i nogam i,wpatrzona w niewidzialną ziawę po 
suwa się Agata bezszelestnie krok za krokiem.

Łuki sklepienia w długim  korytarzu są jak  zawieszone w gó 
rze enude białe ramiona. Jest ich tysiąc i wszystkie lada chwila, 
zda się, opadną na głowę i piersi Agaty, zatrzym ają, zamkną drogę 
nie puszczą! Drzwi do cel groźnrm  rzędem stoją z boku i  mogą sie 
przecież nagle wszvstkie otworzyć,a w  każdych stanie n 'enaw .stna 
postać w bronzowym habicie. O, jaKŻe strasznem  miejscem  jest za­
kon! Wszystko tu  grobem tchnie i aż do obłędu przeraża wolną, z 
wiatrem, i słońcem zbrataną duszę Agaty. Ręce m dlejące ze strachu 
borykają się długo z wielkim w żelazie Kutym zamkiem u drzwi na 
końcu korytarza.N a szczęście zostawiono rzeźbiony ciężki klucz 
i Agata obraca go powoli, drżąc za każdym  chrobotem żelaza Nare 
szcie uchylają się zwolna podwoje i pod nogami czuć chłoane kamie 
nie posadzki.To już przedsion^k.Drzwi naw prost wiodą do kościo­
ła —pam ięta to Agata, bo ją  wczoraj na Mszę prowadzono tędy. 
Drzwi na lewo — to są drzwi zbawienia, to jest ostatnia nrzeszko 
da, za k tórą kończy się ten chłód grobowy i strach i niewola, a otwie 
rają sie drogi w  świat ludzi żywych i wolnych. Od tych drzwi tak 
w yraźnie wieje świeżością wiosennej nocy i  zapachem zieleni, że mf 
czuć już stęchłej klasztornej woni. Agatę żar oblewa na mvśl, że jest 
już tylko o kroK od życia, że powraca doń jak  wskrzeszona!

D. C. N.



S Ł O W O

W terenie i na borach
Ś m ig ły  -  AKS (C ho rzów ) J :1

Wilnianie biją wicemistrza Polski
Bardzo cenne zwycięstwo. Nie tylko ze względu na xaK ważne 

punkty w  ligowych zmaganiach, ale z uwagi na nastawienie psy chi 
czne nerwowej naszej drużyny. Okazało się, że nie taki djabeł stra  
Bznv, jak  go m alują, ze można zagrać z wicemistrzem Polski i wy - 
grać w grze otw artej najzupełniej zasłużenie. To dodaje pewności 
siebie i pozbawia tak  trudnego do pokonania poczucia niższości,nie 
Młącznego od ustawicznych przegranych.

Skład aruzyn

A.K S. — Mrugała, Stolarczyk, Kinowsłci, Bentkowski, Kuch 
ta, Skrzypiec, Tymosławski, Fiontek, Wostal, P ittel, Pochnpin.

ŚMIGŁY. Czarski, Grządziel, Zawieja, Fujarski, Bukowski, 
Huzyiia, Biok. Hajdul, Ballusek, Pawłowski, Marzec.

Przejdźm y do przeoiegu gry:
Przy pięknej pogodzie i leKkim wietrze, zaczynają goście.
Po pierwszych dość nerwowych zrywach Śmigłego pod bram 

ke przeciwnika, zwolna zaczyna się uwydatniać przewaga gości. Nie 
w ydają się zupełnie stremowani, g rają  szybkiemi dulnemi podania 
mi i wonec nerwowości Śmigłego przew ażają tak Dardzo technicznie 
ze na trybunach powstaje niepokój. Trwa to mniej wiecej przez 
pierwszy kwadrans.

G ra c.ągle otw arta, piłka przenosi się z bram ki pod bram kę, 
a Śmigły coraz bardziej się „rozkręca1* i zaczyna przeważać. Od 18 
m inuty przewaga ta staje się juz widoczną. W tym czasie obrona tun 
kcjonuje bezzbłędnie, a Czarski jest niezawodny i to dodaje ducha 
ataków’ 'Wilnian. Na środku uwija się wzorowe Baliosek, gra staje 
się coraz żywszą i ostrzejszą, nie dając jednak biamkowego elektu 
W 30 minucie Hajdul wysyła tak groźny strzał na bram kę, że przez 
chwilę wydawało się, że piłka z góry wpadła do bi amki. W 31 minu 
cie dość nieprzyjem ny incydent z W ostalem (AKS), który fauluje 
bez piłki, a w dwie m m uty potem omal me doszło do bójki pod bram 
bą Ślązaków, wskutek rzekomego uderzenia leżącego ich bram ka - 
rza. Następuje znowu pewien nacisk gości, poczem szereg zmienia 
j ących się sytuacyj i mamy pierwszą połowę 0:0.

Napięcie rośnie! Pierwsze m inuty drugiej poiowy znamionu 
raczej przewaga gości, ale wnet przychodzi do głosu Srmgły. Za 

czy na się okres koncertowej g iy  prawoskrzy dłowego Bioka, k tó jy  
doskonale ciągnie na bram kę, stw arzając szereg bardzo nicbezpiecz 
dych sytuacyj. K u zdziwianiu widzów gośc±e najwidoczniej opada 
ją na siłach, podczas gdy u Śmigłego nie widać zmęczenia. Wszyst 
ko to nie przeszkadza, że w 62 minucie, po szybkiej kombinacji ata 
ku Ślązaków, ich środkowy Wostal, plasuje z.bliska nie do obrony 

lila A.K.S.
Teraz okazuje s*ę J u  na meczu jest kibiców Śląska. Po pra 

stronie trybunie,w ielka grupa ludzi powstaje i wvm achując oho 
rągiewkami, apiauduje entuzjastycznie.

Bezpośrednio po tej bram ce atak Śmigłego dopingowany chó 
ralnemi okrzykami „Śmigły goala“ !, zryw a się jak  burza. Pow staje 
kilka mebezjriecznych sytuacyj, aż wreszcie środkowy pomocy Wil 
nian, Bukowski pioronującym  strzałem  wyrównuje, w 64 minucie 
gry. Juz w m inutę potem przeżywam y niezwykłe emocje. P rzy przy 
gniatającej przewadze Śmigłego, po kom binacji Pawłowski — Haj 
duł, piłka przeskakuje naa giowa wybiegającego bram karza AKS 
1 wpaćU do siatki.

Huragany braw  Widownia nie przestaje dopingu. Śmigły 
Przeważa, ale goście ciągle są niebezpieczni, dostarczając Czarskie­
mu szereg okazyj do popisywania się błyskawicznemi interw encja 
mi. W 21 minucie Pawłowski strzela na bram kę. Bram karz pada i 
przykryw a piłkę ramieniem,spod których wysyła ją  do bram ki Ma­
rzec.

W idownia szaleje z radości. Śmigły poczyna stosować takty  
kę defensywną i Bukowski cofa się do obrony. Jest jeszcze jedna o- 
kazja ,którą m arnuje Pawłowski zbyt pośpiesznym strzałem  i jesz 
cze jeana  sytuacja, w  której Czarski broni strzał z kilku kroków i 
mecz się kończy 3:1. dla Śmigłego. Trzeba zanotować, że po trze - 
Clpj bramce goście śląscy na trybunie poczęli grem ialnie opuszczać 
stadjon.

W ocenie gry  podkreślić trzeba, rzecz u Śmigłego HoNvl p; 
widziana a mianowicie wytrzymałość, siłe przebojową i świeżość w  
drugiej połowie. Jeśli to zasługa trenera, to należy mu szczerze po 
Gratulować Mimo zwy< ięstwa najsłabszą stroną drużyny był atak, 
u którego nie widziało się wsnółdziałania, a raczej popisy poszczegól 
nych graczy, przyczem świetny technik Pawłowski tym  razem  wy 
oadł najsłabiej, stale zbytnio trzym ając się z tyłu. Dominowały jak 
oigdy oba skrzydła, zarówno Biok, jak i Marzec. W pomocy zaazi 
wiał Bukowski, obrona doskonała.

Goście nie mieli najwidoczniej dobrego dnia i nie zaimpono 
w ali, mimo. że w składzie ich byli dwaj reprezentanci Polski: Wos- 
>al i Piontek. Technicznie nie są oni lepsi od Śmigłego, chociaż a- 
lak ,est lepiej zgrany. Strzelali bardzo nieszczególnie.

Stosunek kom erów  7:4 dla gości. Sędzia Frank prowaaził za 
wody wzorowo. Publiczności ponad 6.000

DoSr? wyniki
i rewelacje na w tzo ra ;- 

szych zawodach
„N o w a  g w ia zd a " sportu 
lekkcatietycun. w  W ilnie

Przy słonecznej pogodzie odby 
ły się pier,vsze w tym sezomc- za 
w ody lekkoatletyczne na sta Jjo  - 
nie piórami nckim.

Zainteres. wanie publiczności 
było duże. Jedna czwarta „ban - 
dy“ eliptycznego toru stadjonu 
była zapełniona przez sportowe 
społeczeństwo.

P u n k tu a ln i  o g. 10 zebrała się 
komisja sędziowska z m jr. Mierze 
jewskim  na ctele

Wyniki w biegach są następują 
ce:

„SETKA* (100 m.)

1. Żyliński (KPW) w czasie 
11,7 sek.

2. Malinowski (AZS) — 12
3. Bobrowicz (AZS) — 12,5.

s.

4UU M.

1. Żyliński (KPW) — 54.8 s.
2 Bobrowicz (AZS) — 55.5
3. Grygoriew (AZS) — 57,4 .

1500 M.

1. Herman (KPW) — 4:12,3 s
2. K rym  (FPW) — 4 27,5 s.
3. Cybulski (WKS) bez czasu.

SZTAFETA 4x100 M.
Pierw sza przybyła na m etę ob 

, sada AZS w składzie: Rymowicz, 
I Malinowski, Brzeziński i Eobro 

yicz, w czasie 46.9 sek
Druga — mieszana KPW w cza 

sie 49 sek.

BIEG PAŃ NA 60 M.

W yniki z tego biegu były nies 
podzianką i rew elacją sportowego 
Wilna. Oto Kunicka N ina w  b a r­
wach KPW  prz^d wstęgą na me 
cie wyprzedza Czarnocką Aldonę 
z AZS o m ały ułam ek sekundy. 
Czas Kunickiej w ypadi 8.5 sek., 
zaś Czarnockiej 8,6 sek.

SKOKI PAŃ
W skoku wdał wzięły udział te 

same zawodniczki.
Wyniki znowu wypadły na nieko 
rzyść Czarnockiej.

Kunicka skoczyła na 4,87 m 
a Czarnocka o 2 cm mniej tj. 
4 85 m.

SKOK W DAL PANÓW

1. Rymowicz (AZS) 6.65 m.
2. Oleszczuk B. (niest.) 6.45 m-
3. Brzeziński 6.25 m.
4. Bobek (AZS) 6,08 m.
5. Dziadul (WKSj 5.54 m.

TRÓJSKOK

1 Rymowicz 12,71 m.
2. Oleszczuk 12,62 m.
3. Bobek 12,20 m.

SKOK WZWYŻ

(AZS) skoczył

1 m i  W  DTLNIE
m inął pod zriafuem akcji antysemickiej

WILNO. Dzień wczorajszy w W ilnie przeszedł naogół spokoj 
nie, a to dzięki zakazowi dem onstiacyj projektowanych przez -związ 
ki t. zw. lewicy żydowskiej.

Prowadzona w ciągu całego ubiegłego tygodnia przez orgam 
zacje antysem ickie i narodowe akcja przeciwko żydom i marksistom 
nie ustawała w  ciągu dnia wczorajszego, ani na chwilę taK że całe 
miasto było zasypane ulotkam i tych organizacyj. Ulotkami 
antysemickiemu wy tapetowano wszystkie ściany w p o ­
bliżu tea tru  na Ludwisarskiej gdzie odoył się mikroskopijny wiec 
z.ZZ, na ul. Nowogrodzkiej gdzie odbył się wiec .,Bundu“ ,oraz na 
ul. Stefańskiej 32, gdzie zwołany był wiec Poalej-Sjonu

Jednocześnie rozdawano ulotki przed lokalami. Jedynie aka 
demja PPS w sali kina „M ars“ zorganizowana dla pclskich robotni 
ków nie napotkała na żadne przeszkody, a czerwone sztandarj- poi 

j skich robotmków nie spotykały się z wrogiemi okrzykami. Akade - 
mja PPS była najliczniejsza, bowiem zgromadziła około 1500 osób.

Jak  wiadomo PPS  w W iln’0 w odróżnieniu od innych miast 
nie chciała iść razem  z Bundem i Poalej Sionem.

W brew zapowiedziom, komuniści naw et nie prćbowa - 
li wyjść na uhcę. Naogół dała się zauważyć w ciągu dnia w yraźna 
absencja żydów w mieście.

NOCNE ZAJŚCIA W MIEŚCIE
W nocy z sopoty na niedzielę jak  to już pokrótce wzm ianko­

waliśmy wczoraj w  czasie akcji zapobiegającej rozklejaniu odezw 
komunistycznych doszło do licznych zajść z żydami. Napotykane 
grupy były rozpraszane przyczem odebrane u nich ulotki niszczone, 
szczono .

Rezerwa policji na samochodach w ciągu całej nocy krążyła 
po miaście likw  dując energicznie wynikające zajścia.

Na ulicy Nowogródzkiej zatrzym ano 5 osób, na ul. Niemiec - 
kiej — 3 osoby, na ul. W ileńskiej 4 osoly, na Stefańskiej 2 osoby 
za zrywanie szyldów żydowskich). W szystkich zatrzym anych jako 
poszlakowanych o bicie osadzono na noc w areszcie centralnym .

* * *
Dzień wczorajszy na terenie powiatów miną] spokojnie. Wys 

tąpien kom un,stycznych nie było .W ywrotowcy zaskoczeni akcją 
organizacyj patrjotycznych nieujaw nili żadnej aktywności.

W N. W: lejce odbył się wiec PPS dla robotników polskich, 
który m inął spokojnie.

W
t i r w a w s  za jśc ie

cgasie pochodu marksistowskiego w Grodnie
(TELEFONEM Z GRODNA)

Przed rzisiejszą premier? 
w  „Lutni"

„Ź ródło  m iłuśti"
Dzisiaj występuje teatr „Lut - 

n ia“ z pre.njerą wielkiej opere+ki 
aż w 14 obrazach A. Fenci i G 
Balda p.t. „Źródło miłości**, z mu 
zyką ja ra  Benesa. Już konstrukcji 
tej operetki wskazuje, że jest 
raczej coś odbiegającego od sta­
łego i starego szablonu operetki

—  Co przedstawiają poszczegó 
ne obrazy? —  pytamy reżysera p 
Wyrwiez - W ;chrowskiego.

—  Nic są oderwane, lecz sta­
nowią całość widowiska. Oto Jch 
tytuły: 1) Wioska się budzi, Bar 
wne lśnią niteczki, 3) Hej mane­
wry, 4) Pan burmistrz przyjmuje, 
5) Jarmark, 6) Obóz wojskowy,
7) Wszystkie kwiaty z łąk i pól,
8 ) Kwatera Janka, 9) Piernikowe 
serca. 10) Ach te kooiety, 11) Po­
dróż w  nieznane, 12) Sprawy ser­
cowe, 13) Źródło miłości, 14) Do 
branoc kochani ludzie. Akcja roz 
grywa się współcześnie na Sło- 
waczyźme.

—  Kto gra i śpiewa?
—  Xema Grey, Barbara Hai- 

n.irska, Stanisława Piasecka. Ka­
zimierz Dembowski, Mieczysław 
Dowmunt, Władysław Szczawiń­
ski,^ Antoni Iźykowski, Karol 
ChOTzewski i Stefan Brusikiewicz. 
Pozatem dwa balety w  wykona­
niu M. Martówny, wraz z całym 
zespołem. Będą’ to „Róże połiid- 
n.a“ , oraz „Do apelu“ y ed le  ukła 
du Józefa Ciesielskiego. Przy pul­
picie dyrygenta A. Wiliński, deko 
racje E. Grajewskiego.

—  [akt bedzie dalszy repertuar 
„Lutni1*?

—  O rem będziemy 
informować wyczerpująco dopić 
ro za kilka dni, gdyż właśnie je 
stesmy w trakcie ustalania reper­
tuaru r a  dłuższy okres

Zanim się. o tern dowiemy, wy­
pada zanotować, że przed kilku 
dniami wyjechał z Wiina do Kry­
nicy dyr. Mieczysław Kochanow­
ski, który tam prowadzi orkiestrę 
zdrojowa. W  późniejszych miesi ą 
cach zawMa <*» Krynicy zaproszo 
ny tam h atr ..! tln ia".

mogli po-

Dobrzy znajomi .raszej publicz 
ności, Marja Nochowiczówna i 
Bolesław Folański, odbywają o  
becnie w większym zespole o  
bjazd po całej Polsce z „Krako­
wiakami i Góralami" Wojciecha

W ł. L -n .

tas f;ski mistrz Polski w wadze muszej
i r e  p r r y ś e c H a f

Na dzisiejszych zawodach pięś 
ciarskich Śląsk — Wilno niestety 
nii zobaczymy Jasińskiego.

widzimy Kulesza bedzie miał p^zc 
ciwnika o poilonnych sobie walo­
rach. W wadze koguciej zamiast

1. Amelczenko 
1.65 m.

2. Molicki — 1.60 m.
3. Rymowicz (AZS) — 1.60 m.
4. Kluk (niest.) — 1.55 m.

KULA
1. Wojtkiewicz (AZS) — 13,33 

metrów.
2) Łomowski rWKS) — 13,17
3) Zieniewicz (PPW ł — 12,32

DYSK
1. Wojtkiewicz — 37,22 m.
2. Łomowski — 36,64 m.
3 Zieniewicz — 36.18 m.

OSZCZEP

rerką „Zuzanna" (w. 1.)

T E A T R
M UZYCZNY f f L U T N I A ii

Wczoraj w  czasie pochodu marksistowskiego doszło do zajść.
Z okazji dnia świątecznego tłum y zebrane na chodnikach 

na widok m aszerujących zw. żydowskich poczęły wznosić okrzyki 
„precz z żydami , „precz z kom uną". W odpowiedzi z pochodu odpo 
wiedziano groźbami, oraz padły okrzyki: „śmierć faszystom", „precz 
z endekami".

pewnym  momencie większa grupa osób zebranych na chód
niku czuciała się na idących w pochodzie. Doszło do starcia przyczem
po obu stronach poszły w ruch laski i kije.

Jeden z chrześcijan, członek Stronnictw a Narodowego Alesz
czyk, który dostał się w środek bojówki m arksistowskiej został cie 1 gUs. ,W n'an m °T a‘. . . . . . .  . . . . , cowantu Kaminskiego, oraz z ope-
zko p oran ion y . W  sta n ie  n iep rz y to m n y m  o d w iez io n o  go  do szp ita la
Kilka osób pobito lżej.

Policja rozpędziła pochód.
Liczne patrole krążyły po ulicach w ciągu całego dnia.
W mieście panuje ogromne wzburzenie.

PocMd marł^stnwsk' w Białymstoku
S D o tk a ł  ssę z  k c n t r m a n f f e s t a c t e  p a t r i o ty c z n ą

(TELEFONEM Z BIAŁEGOSTOKU)
MA FiLMOWEJ TAŚMIE

^organizowany w dniu wczorajszym przez t. zw. lewicę żydo 
Wską pochód uliczny spotkał się z wielką patrjotyczną m an ifesta - 
cją ' całego narodowego społeczeństwa Białegostoku.

Na wieść o m anifestacji, pochód zw. żydowskich zlikwidował
się.

Do zebranych przed kościołem tłumów przemówił działacz b 
ONR-u p. Zygm unt Sterm lnsk. który  wzniósł ha zakończenie ok -■ natomiast niespożytą energję i faun 
rzy na cześć ruchu narodowc-radykalnego i B P'aseckiego. Po od Zamiast dwóch nasennych pigułek 
śpiewaniu hym nu narodowego i hym nu młodych zgromadzenie zos 
tało rozwiązane.

Wczoraj w  różnych punktach miasta doszło do zajść z prze­
chodniami - żydami. Kilka osób pobito.

Oz '<
PREMJBRA

.ŹRÓDŁO M IŁOŚĆ!"

KALIF BAGDADU”

.ŁASIND*

1. Dziadul (WKS) — 47.75 m.
2. Oleszczuk (niest.) 39,20 m 
Podczas trw ania zawodów był

c ^ /cn ppłk- Damrosz, prezes 
Wil. O.Z.L.A.. Organi-.acja dobra.

J.T.

KOSTKA KAMIENNA 
WILNA

DLA

Przeciwnikiem Lendzina hę - zapowiedtianego Jarząbka startu  
dzie Pawlica, jeden z wetpranów je Chmiel.

Pięściarze Wilua muszą dzisiajboksu śląskiego.
^ rzy.(ezdn kibic i szczególnie 

dnżo obiecują sobie po Janasie.
Jest to młody zawodnik, nad - 

^wyczaj tw ardy i am bitny. Jak

udowodnić, że ich roe można lek 
ceważyć i przysłać osłabioną re­
prezentację.

W ”w«izku z regulacja irtóc w treż. 
serome robot inwestycyjnych miejskichzamówiono — <•- • • -
skich 3130

W Słonlmia nie było potiiodu
l - n i a j ó w e g s

(TELEFONEM ZE SŁONIMA)

Wobec zakazu wh i z  projektow any przez zw. żydowskie po 
chód 1 majowy nie odbył się. W ciągu ostatnich kilku dni na terem e 
mrasta była prowadzona akcja antysem icka i antykom unistyczna 
W sobotę wieczorem zanotowano zajścia z przechodniami żydami.

Wycieczki ze l^ska i Worszawv
WILNO. Wczoraj w godzinach po- 

rannyc*, przybyły do W ili dwa pocią­
gi oopelame, które przywiozły z Gór- 

s!aska wvc<eczke ikhtduiaca sie z 
° s Ab oraz z Warszawy w  ilości 

r . , t ,650 Osób.
w Kamień.r>lomach wolvti-l Górriośfnza*'.. ■ . .■

t ^ e n i  g , S  f  !•
ulicach m nstń U  u 1,1 or,dat' hołd Sercu Mar-

Wydatki, w.ązane z zakupem tej ta’- ' S f a - n a  Ross-e, 
v sumie około 170 ty  zł /o stm a nieć - hin»n m m oieam  mękny wie

" * • " » z ■Mm i i i . J U  »>-- •»»« i Ł f ł i S a p p j  sl/z  •**

W godzinach popołudniowych ucze 
strucc wycieczki ze Śląska przybył* 
gremjalnie na boisko sportowe gdzie 
rozegrany został mecz piłkarski pom*ę- 
uzy amatorskim klubem soortr wym z 
Chorzowa a wileńskim W, K. S. Śmi­
gły.

Obydwie wycieczki zabawią w Wil 
nie orzez trzy dni ,j w  ciągu tego czasu 
zwLćzać będ? miasto oraz okońce Wil­
na. V/ dniu dr<rie.iszvm przvbedzie na 
dwudniowy pohyt do Wilna pielgrzym­
ka w ilości 500 osób z Biecza, woje­
wództwa krakowskiego

F/ddie Cantor (ojciec kilku córek 
na wydaniu) m a n a  w rasny użytek 
około pięćdziesięciu lat, na pokaz 
natom iast nicsjiożytą energję i  humor

o
dwimastej, zażył dwanaście pigułek o 
drugiej i  wsktoek tego znalazł się w 
marzeniach sennych w Bagdadzie. Tu 
wprowadza mnóstwo reform  w s t\lu  
am erjrkańskim. N iektóre z nicli przy 

I dałyby się z małemi znranam i i u 
nas, jak  np. znakomity środek na 
w/możenic m otoryzacji bardzo pro­
stym  sposobem przez doczepienie sa- 
mocbdowyeh tabliczek rejestracyjnych 
wielbłądom. Tulcie i inne sukcesy go­
spodarczo -  społeczne sprawiły, że 
nasz bohater omal nie został nrezy- 
dentem. W alka z czarnym charakte­
rem skończyła sie jednak powrotem 
do rzeczywistości.

K ilka pomysłów uoimedji woali do­
brze się ndalo. N iektóre natomiast 
wstawki nie były dowc;pne i rozbija­
ły1 najniepotrzebniej konstrukcję f i l­
mu. W olelibyśmy oczywiście by ca­
łość film u była równiejsza, a ewen­
tualne przerwy wybuchów śmiechu 
wykorzystane zostały na podziwianie 
dobrego baletu, co istotnie ma miei- 
sce, niestety w zbyt małej dozie. 
Obraz cierpi wyraźnie z powodu 
owych słabszych miejsc.

Umieszczony w dodatkach reportaż 
,'/f Poznania jest na czasie, gdyż aku­
rat otwarto w Poznaniu duże targ i 
jak słychać największe » doWcheza- 
sowych.

Tad, C.
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k r o n i k a  w i l e ń s k a

PON1EDZ.
Łzig 2

Zygmunta 
ju tro  

Zn. <rz. św

Wschód słońca g. 3.40 

Zachód słońca o. ó.oO

Z życia kajolpiego
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PAPIESKIE

Obchód 3 maja w WiSnie

SPOSTRZEŻENIA ZAKLADLi 
AicTLOtfOLOGICZNtGO U.S.B. 

VV WILNIE
Ciśnienie średnie- 758.
Temperatura średnia: -f- 14.
Temperatura najwyższa: +  18.
Temperatura najniższa: +  8.
Opad: —
W iatr: wscodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: clość pogodnie.

P R 0 G N 0 2  A P O G O D Y  
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w W arszawie, 
w dniu 2 u a j a  l r 38 r.

W  Polsce utrzjnna się nadal ten 
sam typ pogody, będzie więc naogól 
chmurno z rozpogodzeniami w ciągu 
dnia — jednak ze skłonnością do 
przelotnych deszczów typu burzowe­
go.

Ciepło.
7-Um'ai-kowejiA w iatry  z kierunków 

wschodnich
W idzialność rankiem  osłabiona — 

miejscami mgły, dniem dość dobra.
Podstaw a chmur niskich od 300 m.

DYŻURY a PTEK:

Dziś w nocy dyżurują apteki: — 
Sokołowskiego (Tyzenhauzjwska 1), 
Chomirzewskiego (W. Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23), T urgela (Nie­
miecka 15), Wysockiego (Wielka 3).

f Hotei „St. Gesrges",
A I H f t i ;  *

Pierwszorzędny 
i Pokoje wygodne r e n y  ł i n l e .

telefone » pokoiacn

WILNO. Wczoraj o gouz. 9 ziana 
w Bazylice Metropolita! lej J. E. Ks. Ar­
cybiskup Metropolita Romuakl Jałbrzy- 
kowski odprawił uroczystą Mszę św. 
dla młodzieży z Katolickiego Stowarzy 
szenia Miodzie śy Żeńskiej i Krucjaty 
Eucharystycznej. Do świątyni przybyły j
liczne oddzia ły_ i kola wspomniani,cli ^  p r Z 0 l f^ f f f l f U  Z t’ J r K  HE

„D at Narodowy"

W ILNO. Kom itet -wykonawczy 
obchodu św ięta b M aja w Widnie usta  
li] nasteuujący porządek uroczystości 
3-maj owych.

Godz. 10 — Msza św. w TJazyTce, 
celebrowana przez J .  E. Ks. M etro .

organizacyj. Nawę glów ią wypełniły 
członkinie K. S. M. Ż. i Krucjaty, bo­

czne zaś zajęła licznie przybyła lud 
ność.

Dotscjny celebrart, po Mszy św- 
wygłosu kazanie okolicznosc-owe. a 
potem uazielif zeoranej dziarwie : mło­
dzieży błogosławieństwa papieskiego

(r)
PIELGRZYMKA Z KATOWIC

Wczoraj przybyła do W ilia liczna 
pielgrzymka ludności katolickiej z Kato 
wic. Tegoż d iia  przybyta wycieczka 
z Warszawy. Prócz tego , bawi w .Wil­
nie parę pielgrzymek ] wycieczek z Wi- 
ieńszczyzny. Ogółem w ciągu dnia 
wczorajszego bawiło w naszem mieście 
przeszło 2.000 pielgrzymów i turystów.

(x)

PIELGRZYMKA Z BIECZA
i 250 szkół powszechnych, kuksdzies-ąt

Dziś, przybywa do Wilna pielgrzym- Śź|oł zawodowych, 2.400 bibliotek, — 
ka ludności katolickie] z Biecza, woj. 227 kursów dla przedpoborowych. — 
krakowskie zoi-ga.iizowana przez OO. Mury jej szkół opuściło już setki mło- 
Reformatorów. W pielgrzymce bierze dych i żądnych pracy ludzi, którzy 
udział blisko pól tysiąca osób. Na cze- (vro^ i _  ni rafr,ienie _  w zie­
le zas iej sto O. Gwardjan Kefozmato 
rów z Biecza.

(r)

Za kilna dni Polska Macierz Szko! 
na przystąpi do tradycyjnej zbiórki 
trzeciomajowej na „Dar Narodowy". 
Inicjatorem „Daru" Dył Henryk Sienkie­
wicz, Który zaal sobie sprawę z konie­
czności stworzenia niezależnej od za­
borcy ośw-aty polskiej.

Obecnie, choć juz dawno z ziem 
naszych ustąpili c!emiężyciele, problem 
szkolnictwa polskiego posiada nadal 
niezmierną wagę, a na Kresach Wscho- 
dnicn przybiera formę zapalną. Tam 
bowiem panuje analfabetyzm, ciemno­
ta  i bieda.

Macierz, pozbawiona subsydjów i 
zdana wyłącznie na poruoc ąpołeczną, 
prowaiz- w obecnym roku szkolnym

ROCZNICA PRZENIESIENIA 
WJI ŚW. WINCENTEGO A

hotel ^ u r s p e l s k s
w W I I n i •

pierwszorzędny, ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zarząd Okręgu Whensktego 

Związku Kaniowczykow i Żehgowczy-
k,ów podaje do wiadomości, iż w dn.
3 Maja w lokalu przy ul. św. Anuy 2 
o godzinie 16-ej odbędz'e sie zebranie 
informacyjne członkow Związku. Porzą 
de': dzieiny: Sprawozdania Zarządu
z działalności za pierwszy kwartał 1938 
t . 2 Wnioski j dezyderaty w związku 
ze sprawozdaniem.

— Rerta Gospodarzy Klubu Prawni­
ków W Wilnie zawiadamia, że od cz '. tr 
tl.u dn. 5 maja r. b. p. Dyrektor Dr. 
Władysław Wielhcrskj wvglosi w loka­
lu Klubu (Mickiewicza 24) odczyt pt. 
, Stosunki polsko — litewskie". Począ­
tek o godz. 20. Goście mde widziani

NAUKA
— SlteHey‘s Institute. Mickiewicza

4 m, 12 — Ninieiszem podaje się do 
wiadomości, że po wakacjach rozpoczę 
cie roku szkolnego opóauone do dn. 5 
października spowodu wyjazdu kierow­
nika Ar>r.y Korsakowej do \nglji j Lwo 
wa (uTuchomienie filji Shelley s). Wy 
drdać będą: fraiic, — Alfred Ehrman. 

Nierrt — Alfred Waldman. Angielski,— 
Mis Evelin Eckersley albo A. Korsa- 
kowa.

— fnstytut Gei-manistyki. Zamkowa 
10 p. 1.: Nauka jezvka niemieckiego-
Codziennie godz. =  6,—zt. rmesiecznie. 
co drugi dzień godz.= 4 . zł. rmeDecznie

RÓŻNE
— Podziękowanie. Stowarzyszane 

Konferencji św. Wincentego a Paulo

tnie kresowe, pełniąc tam rolę przed­
nich straży Rzeczypospolitej.

Jak Macierz pracuje?
REŁIK - Z roku na rok zaufanie sjzołeczeńst 
PAULO wa wzrasta. Coraz więcej znajduje ona 

P°parc:a u luazi prywatnych, instytu 
\’rczoraj o godz. 9 zrana w kościele cyj państwowych społecznych i zawo- 

ks. ks. Misjonarzy odbyło się nabożeń- nowych. Wszak wymienione wyżej licz 
stwo. o d p raw cie  stnramem Rady S to - '.  ó . f  pubLcziw, skteda-
warzyszema Pan sw. W-ncentego a : r -’ E- , y ’
Paulo, dla uczczenia drugiej rocznicy 
przeniesienia rehkwji św. Wincentego a 
Paulo, patrona- Stowarzyszenia. Udział 
pań w tej uroczystości był b. liczny.

(r)
OTWARCIE KALWARII

W  diun 3 b. m nastąpi otwarcie Kał 
wari; Wileńskiej dla pielgrzt ,nek, — W 
tym dniu przybędzie do Wilna wieńca 
liczba pielgrzymek z Wilenszczyzny.

(O
ZJAZD ZW IĄZKOW Y KATOLICKIE 
GO STOW ARZYSZENIA KOBIET

Tegoroczny zjazd związkowy K ato  
iekiego Stowarzyszenia K obiet oilbę 

dzle się w Krakowie w dniach od 11 
do 13 czerwca. W  zjeździe tym wez­
mą udział przedstawiciele K.S.K. wi 
leńskiego. (r)

P IER W SZE K.S.M. POD W EZW A­
NIEM  ŚW. ANDRZEJA 3 030L T .

Jak  już pisaliśmy, niedawno po­
wstał w paraf.ji św.św. P io tra  i  Pawła 
oddział K atolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskii j. Obecnie nowo­
powstały ten oddział obrał sobie za 
patrona św. A ndrzeja Bóbolę. (r)

RZECZY CIEKAW E

— Ołtarz z czasów krzyżowców,
W  tyc-h dniach w kaplicy św. Heleny, 
w pobliżu Grobu Świętego, należącej 
do Ormian, odkryto przepiękny ołtarz 
z marm uru, pochodzący z czasów wy 
praw  krzyżowych, (r) .

iy w „Darze Narodowym" nie marni, 
je się, — lecz zużytkowuje s'ą zgod 
nie z przeznaczeniem. Macierz w tej 
dziedzinie osiągnęła poorostu rekord. 
Jest to Tstyiucja społeczna, która mo 
że pochwalić się najmniejszemi koszta­
mi adnbnistracyjnemi, wynoszącem1 
zaledwie 2%.

Aby zmniejszyć liczbę dzieci bez- 
szkoJnych, zwalczyć analfabetyzm, por! 
nieść Kresy do wyższego poziomu kul­
turalnego, — społeczeństwo powinno 
złączyć się we wspólnym wysiłku ; bo 
aaj nawet groszowemu ofiarami przy­
czynie się do powodzenia „Daru Naro 
dowego". Jest to obow<ązek, który 
wszyscy muszą spełnić.

politę Jałbrzykowskiego.
Godz. 11.30 —  D efilada wojska 

orga.iizacyj P.W . (Trybuna u  wylotu 
ul. O fiarnej).

W czasit nabożeństwa poczty szfąn 
darowe organizaeyj uiorących udział 
w uroczystości ustaw ' ię wewnątrz 
Bazyliki według wskazówek oficera 
porządkowego. Po nabożeństwie po­
czty sztandarowe zajmą miejsca 
wzałuz ulicy Mickiewicza po stronie 
numerów nieparzystych w niżej po­
danym porządku:

od ulicy Montwułowskjej do ulicy 
3 M aja organizacje młodzieżowe (Zw. 
Strzelecki, Związek H arcerstw a P o l . 
skiego, Sokół, Km-poracje akadem i­
ckie i in r .e ) ;

wylot ulicy 3 M aja do ul. Dąbrow­
skiego — organizacje kom batanckie;

od ul. Dąbrowskiego do nr. 19-go 
— Obóz Zjednoczenia Narodowegc 
(Służba Młodych , O.Z.N, i Z.P.Z.Z ) 

od nr. 19-go do K asyna Garnizo­
nowego —  związki zawodowe cechy i 
m ne organizacje;

N a odcinkach, przeznaczonych dla 
organizacyj członkowie tych organ za- 
cyj zgrupują się najpóźniej do godzi­
ny 11.15 ze względu na to, że o te j go 
dżinie ruch na ulicy Mickiewicza zo­
stanie wstrzymany.

Dla publiczności niezrzeszonej prze 
znacza sie chodnik po stronie nume­
rów parzystych ulicy Mickiewicza.

K om itet prosi, celem uniknięcia 
zamieszania o punktualność i  stoso­
wanie się do wskazówek członków ko 
misji porządkowej komitetu.

U C I  I A C  I PREMJERAI Z łota seria n ro n  francuskiej. Wydarzenie azis'ei- 
J |  szego dnia. Naigłośnieiszy i naiorvginaln eiszv film świata

. P E R Ł Y  K O R O N Y " Realizator i w roli głównei SACHA 
ji»  ■- • » -k, ■ n  «» • »  w  t- , •  UUURY. W 'im -e bierze udział: 
1200 aktorów, wśród nich 52 gwiazdy. Produkria Filmu kosztowała 16 mili. franków. 
A koaioczy  się w Londvme, P -rvżu. Chinach i Abisynii. Na Iprogr.: ATRAKCIE. 
Ł pow. wysokim wart. aitvst. filmu, wejście tylko na pocz. seans.. 4. ó, 8 i 10.25.

r Ą ^ i y n  I Film  dla wszystkich!
[ Naiczarowr jszv i na weselszy film na tle pięknego Wschodu

W roli Mułowe!
£30l£ CANTCłR

Upajająca m uzyka Wschodn a. Hum or, jakiego dawno nie nyłol
Nadpi ogram : D JD P T . I.

O s t a t n i  d z i e ń
Dt:aftna D U R B I N  jako ,,PENSJ9NA°KAM.

\  Następny program : Wieik' a tv-ta — gem. aktor Charles BOYER 
g)  bona er „Mayeriingu* i „ ''ani Walewskim*

W PIĘKNYM 
NAJNOWSZYM Eli-MIE i i

K U L T  B A C y O a O S I

Z A B Ł Ą D Z I Ł E M "

MARS i
w w g w il̂ '1 "WW ygW"'**"-'

W spaniały podwńjny program : Początek o e. 4-ei*
1) P.v.rwszy POLSKI tilm REWJOWY

Udział b io rą- O ros­
i l i  ■ w iu  w < w  =>»- w  w «- ww sówna, Górska Ha­
lama. Ordonówna. Żelichowska. Krukowski, Siei-ński. Znicz, Chór liana.

P nątfh W ^rsz^w ***1
.-m a. Ordonówna. Żelichowski._ K rikowsk Siei-nsl 
2) N ieus'raszonv władca prerji KEN MAY >\ARD 7  J r a j - ł i a r j ,  j \U n \If  1 7 "  

w n̂ . nowszym sensacyjnym ti mie njLU I siSł-ŁuCLIiI Vt(jW  IfŁ
" w w --  — ■■■ — w->' erwmam
Chrzaścifafskie K i n o  „ S W l Ą T O W n "  ^kkieM r^tła 9.

U podnożd makiety
DIALOG

— Dobry dzień, pan Wincenty! Ot 
dobrze, że akuratnie pana tutaj spoty­
kam... Ot, chodź, pan Wincenty, sią 
dzim na ławeczce, pogadamy sobie.

—  Cóż, jeżeli życzeniem, to m ożia 
siąść i pogadać... Już dawno my z pa­
nem, pan Franciszek, nie widzielimsia.

— Ot, zakurzym sobie...
—  Nie, dziękują, u pana zamoerte, 

ja lepiej swoja...
ia lepiej swoja... Nu, co słychać dob­
rego?

— A coż dobrego moża być w dzi­
siejszych czasach!... Ot powiedz mnie 
pan lepiej, co pan myśli o tym pomni­
ku? Czytał ja przez szyba w oknie n.a 
ul. Zaniaowej gazeta ,,Słowo"... Tak 
tam w tej gaz/icie pisali, co rr.ówiij na 
ten pomnik różne profesory, ^siędzy, 
adwokaty i insze. Jedne chwało, inne 
ganio, wiadomo — wszystkim nie do­
godzisz... A jak pan patrzysz na ten 
pomnik?

— Po prawdzie powiedziawszy, tak 
ja nawet nie rozumiem, jak tak z for-

humoru i satyru.
Bilety w kasie zamówień 11 — 9 w. 

bez przerwy.
— TEATR MIEJSKI NA POHULAN' ,łl'Ty '" “ e oyć pomnik. Tykże nawet 

przy kościele Niep! Pc^z.~ Najśw. M arli' GE Dziś, w poniedziałek dn. 2 maja o <j8 mogiłkach pomnik stawio z kamie- 
Panny ia Zwierzyńcu składa serdeczne godz. 8.15 wiecz. odegrana zostanie po nia, a tuż po -rodku ulic /...
„Bóg Zapłać" wszystkim ta sk a w y in raz 3°-ty  ciesząca sie olbrzymiem po- — Ech, tykże pan nic nie wiesz! 
ofiarodawcom za złożone ofiary na wodzeniem, doskonała komedja wspnł Toż tylko tak -dla próby... To nazywa 
święcone dla najbiedniejszych. i czesna bus Feketego „Jan" w wykona sję markieta... Ot, popatrzaj pan

Zarząd
B A L E  i  z a b a w y

— TraJvcyjnv Dancing K da Ghedi 
ków. \ \  d ńu 2 maja r. b. w Saic 
nach Ogniska Akademickiego (ul. Wiel 
ka 21) Zarząd Kola Chemików Studen 
tńw U. S. B. urządza tradycyjny dan 
cing wiosen iy z atrakcjami i liespo- 
dziaakanw., Początek o godz. 21-ej. — 
Wstęp za zaproszeniami które nabywać 
można v.- Kole. Akademicy za okaza- 
riem legitymacji".

T E A T R  T M U Z Y K A
- TEATR MUZVCZP.Y LUTNIA". 

Dzisiejsza premiera w  „Lutni". Dziś Te 
atr Lutnia występuje z premjerą najnew 
szej operetki Benesza „Źródło Miłości" 
p nowoczesnej 'akturze i piektych mc- 
iodjach. Całość ujęta w 14 malc-wni- 
czych -obrazach, pełno aktualfi ] dowci­
pu w pięknej polszczyźnie T  Kończyca 
Udział oierzf cały zespół artystów pod 
reżyserją K. Wyrwicz - Wichrowskie- 
go.

Jutrzejsze widowiska w „Lutni". — 
Jutro o gudz. 4 m. 15 po ce :ach propa­
gandowych Kolia „Lady Cnie".

Wieczorem o pod;’. 8.15 powtćrze- 
K‘ premiery „Źródło Miłości" Benesza.

Jedy gry wieczór satyry i humoru 
Leon-a Wyrwicza w „Lutu, .

W noniedziałek 2 maj: wystąpi raz 
‘eden tylko znakomity polski liumo-ry- 
s*a Le»ii Wyrwicz w bogatym progra- 
ir;e, składającym się z najnowszych 
Htworow pełnjch najprzedniejszego

niu premjowej obsady zespołu, z Ro­
ma iem Hierowskim w roli tytułowej. — 
Ceny propagandowe.

Popołudniówka! — Jutro, we wto­
rek dnia 3-go maja o goaz. 4.15 po-poł. 
ukaże się świetna komedja < w trzech 
aktach Tadeusza Rittnera „Wilki w nr- 
ey“ z występem C. Niedżwieckiej j St. 
Daczyńskiego. C eiy  propagandowe. — 
Wieczorem o g-odz. 8-ej „Oresteja".

— Teatr Qu- pro Quo“. Dziś, ,xinie 
działek 2 maja b. r. wielka premjeru w 
2 części ich 16 obrazach p. t.: „Cięte 
banki". Udział biorą nowozorgamzowa- 
ni artyści sce i rewjowycli naczele z M. 
/ejinówną, Trio F, F. Wyględuwskich, 
2. Walczyńska. A. Bożyńskim, W. Ukra 
ińczykieni i Antonim laksztasem. Po­
czątek o godz. 7 i 9.30 wiecz,

CO GRAJĄ W KINACH?
HELJOS: — „Perły koTomy".
PAN: — „Pensjonarka".
CASINO: — Kalif Bagdadu".
MARS: — „Zdradziecki wąwóz", 

„Parada gwiazd Warszawy".
ŚWIATOWID: — „Halka".
LUX „Droga do siawy"
OGNISKO: „WZ 6 nie lądował".
ADRIA: — „Pan Twardowski". — 

„Niesamowity dom".
IUTRZEŃKA: „Ołów".

za siebie: tam za naszo ławeczko, wi­
dzisz pan? — leżą już kamienie wyłu- 
pione... To z tych kamieni będzi...

— Oj, te kamienie toż już -dawno 
tut leżo!... Wie pan, po prawdzie powie 
dziawszy, to nie naszej głowy sprawa. 
Ja tylko myślą tak: jak jeż jest taka 
postanowienia, żeh ten pomnik stawić, 
tak stawić, nie czekać póki te kamienie 
wrosno w ziemia... Ale ot jak już my 
rozgadalisia o tych rzeczach, tak po­
wiedź pan, czy pan czytaiasz jaka ksią­
żka tego pisarza Mickiewicza? Bo ja 
na takie rzeczy czasu nie mam.

— Ot, jiowiedziałasz pan! Żebyś ja 
nie czytał, tak i nie zaczynał ta rozmo­
wa... Pamiętam nawet na pamięć począ 
tek jedinej takiej jego poezji: „Litwa, 
ojczyzna moja! ty jesteś jak zdrowia!"..

— Poczekaj pan! co gadasz! żartu­
jesz musić? Jaka „Litwa"? A cóż to on 
Litwin był, ci co? Ciż my Polaki sta- 
wilib Litwinowi pomnik? Coś musić 
panu w głowie poplątawszy sie!

— Prawda p a i mówisz. Jakości 
rnu.e to nie jorzycnodziło do głowy. 
Może to Litwiny przeinaczyli? A cen­
zura nie zauważyła... Ale pamiętam w 
tej książce wyraźme stało: „Litwa, oj­
czysta moja..." Chodź lepiej pan na 
jednego... Bez półbutelki nie rozbie­
rzesz, jak ten mówił...

Franuk W ykrutas

a — —
„Isz w ieta tu t cukierni­

ków..."
Ostatnio, w kinie „Casino“ , dzier­

żawczyni bufetu, w tom ł mie — Cłia-i 
K. nieznany sprawca skradł, w i.ocy 
z bufetu na 70 złotych rozmaitych 
słodyczy!...

Pojmśaiwszy cugle fan tazji, naro­
dziny występnego jirojoktu można wy 
obrazić sobie, naprzykład, tak:...

Po schodach, n a  „galovkę“  leni­
wie „zapycha“  na górę jakiś obszar- 
paur.y „dz.iadźka* ‘ ...

Łakomy jego wzrok pada przelot­
nio na stosy słodyczy, rozłożono na 
lącłzie bufetow ej—

— Isz, wiola tu t  Cukierków i  czy- 
kulandków różnych! —  myśli — Iże - 
l.ib na jakiś m anier podczyścić trocin 
ta  kram ka, możnab z tym  towaram 
fa jn a  afio ra  podstroić !...

Przykładem tym lo terja  cukierko­
wa na ulicy, albo, powiedźmi zaba­
wa „para -  liszk a" , ci tak  ohułem, 
przedać chtóremu!..

Upatrzywszy stosowną chwilę 
„dziadzka" w ygarnął sprytnie -wię­
kszą ilość smakołyków z b u fe tu !—

W  jak i sposób jootrafił zakraść! 
się do kina w nocy?!... Niewiadomo! 
To jego słodka tajem nica! W  tym 
wypadku „słodka" dosłownie!

Co innego, że, — w razie wykry­
cia całej te j sprawki, —  może się stać 
dlań, raptem , gorzką., bardzo gorzką!..

Wincuk Markotny

Skarhy starości
Józefa K.AJ kobieta samotna, w 

starszym już wń k u ; pędziła żywot 
cichy i  skromny przy  ulicy K rakow - 
skiej...

f lrz ą ta ła  się po swym małym po­
koiku, to  sprzątając pedantycznie w 
każdym kąciku, to  p itrasząe niedrogi 
obiadek—

Czasami wypadała do niej n a  poga­
wędkę k tóraś z sąsiadek, lub te,ż sa­
ma pani Józefa wy.-liodziła na uda- 
Sto: do koś'cioła, lub po zakupy i  to 
był cały je j kontakt ze światem ze­
wnętrznym...

Największą jednak przyjemność 
stanowiła dla niej chwila, gdy, upo­
rawszy się z gospodarną, zasiadała 
w starym , rozklekotanym fotelu I o- 
krywszy się ciepłą chustką, a  na nos 
założywszy staroświeckie okulary, 
mogła się zabrać do czytania jakiejś 
„nabożnej" książki, lub z pięciogro 
szowej gazetki dowiedzieć sie o no­
winach...

Ale, —  trzebaż takiego nieszczę­
ścia, —  gdy razu pewnego wyszła na 
chwilę z mieszkania, przez niezam- 
kr.ięte drzwi w targnął złodziej i  wy­
niósł niepostrzeżenie ukochaną ciepłą 
chustkę oraz bezcenne okulary!..

I  jakże tu, teraz, czytać?!...
Wincuk M arkotny

Reurezentacymy film orouuKcii poLkiei 1937 33 r.
■ ■ »  B teA a  poujti > nieśm iertenego a ro  dzieła St. M oniuszki-
f r s  l/ l I  m  M  O bsada: Zielińska. Ladis. Zacharewicz i mm. Arie—
9 6 IF 1  8 b» a sa n a ro w s k a  fu rsk a  O rkiestia Filharmonii
Warszawskie! Balet Opery Warszawskiej. C hiry  Konserwatorium vVarszaw^Kiego 
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Pragami? radiowe
WILNO

Ponteaziatek, dma 2 maja 1938 r.

13.00 Wiadomości z miasta i jirowin 
cji. 13.05 Z przemysłu drzewnego — p j 
gadanfca. 13.15 Meiodje z filmów. 14.25 
Nasi pisaTze: „Nie odrizu Kraków zbu­
dowano" — obrazek obyczajowy. 14.35 
Muzyka popularna. 15.45 „Z pi śnią po 
kraju" — audycja słowno - muzyczna.
18.10 Skrzynka ogóma —  prowadzi Ta 
deusz Łopalcwski. 18.20 Gra Józef Szi- 
geui — skrzypce. 18.35 Gawęda dzisdź- 
kj Adolfa 18.50 Program na wtorek. — 
18.55 Wileńskie wiadomości sportow^ 
23 00 Zakończenie programu.

WARSZAWA

Poniedziałek, 2 maja 1938 r.

6 15 Pieśń: „Kiedy ran ie  wstają zo­
rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka z 
płyt. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu­
zyka z płyt. 8.00 Audycja dla szkół. —
11.40 Od warsz+atu do warsztatu, i 1.57 
Sygnał czasu ; hej tai z Krakowa. 12.03 
Audycja jmłudniowa. 15.30 „Z juesn!ą 
po kraju" — aud. 16.50 Pogadanka ak­
tualna.. 17.00 Cieszyn i Śląsk Cieszyń­
ski — pogadanka. 17.15 Recital śpiewa­
czy W andy Wermińskiej. 17.50 Poga­
danka sportowa i wiadomości sportowe
18.10 Meiodje Straussa w ujęciu wokal- 
nem (płyty). 18.30 Program na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.30 „Dyskutujmy". 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Koncert roz 
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon 
cert wieczorny. 21.50 Nowości iiierac- 
kie. 22,10 Wieczornica taneczna.

WARSZAWA

Wtorek, dn, 3 maja 4938 r.

8.00 Sygnał czasu  i pieśń. 8.05 Dzień 
■fik poranny. 8.15 Koncert orkiestry cie­
szyńskiego pułku strzelców podhalań­
skich. 9.00 Regjonaina transm. z Pol 
skmgo Cieszyna 10.30 „Adam Mickie­
wicz o Konstytucji 3 Maja" — recytada
10.40 Muzyka z płv+. 11.45 Pogadan­
ka aktualna 11.57 S ygiał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.03 Poranek muzycz­
ny. 13.00 .Trzecj Maj w Polskim Cie­
szynie". 13.30 Muzyka obiadawa. 14.30 
„Raojofonizujemy szkoły" 14.45 „Wdaj 
Maj — Trzpci Maj" — and. dli a dzieci
15.10 Audycja dla wsi. 15.35 „Idzie żoł­

nierz borem, lasem" — audycja literac­
ko - muzyczna. 16.15 „Start do biegu 
narodowego 3 maja". 16.25 Na swojską 
nutę". 18.00 Aluzyka taneczna (płyty). 
18.30 Piogram na jutro. 19 00 „Nieśmier 
teine ksńżki". 19.30 „Jadwiga królowa 
poiska" — opera w 3-ch aktach. 20 50 
Dziennik wieczorny i pogadanka aktu­
alna, 21.35 Zbiorowa audycja sportowa. 
22 05 Muzyka lekka j taneczna. 22.55 
Ostatnie wiadomości dziennika w>eczor- 
iego, komunikat meteorologiczny.

■*■—i t w m a M B L  bm

,N a rozwój czy telnicrwa wpływają 
b. silnie wypożyczalnie książek*.

Jan St. Bystroń.

Biblioteka t’ :wośti
“Wilno ul. Jagiellońska 16. Tel. 13-76

O strtnie n ouośd  — klasyczne — 
literatura s z k o l n a  — naikowa. 

Czynna od 11 do 19 goaz. Kaucja 3 zł. 
Abonament miesięczny 1 zł 50 gr. 

W ysyłka na prowincją.

RÓ2E pienne, krzaczaste,
d a l j e , t r u s k a w k i ,

FLANSE B R ATKÓ W  STOKROTEK
w dowolnej ildsci

p o l e c a

W. WELER w WILNIE, 
SADOWA 8. 

I §1. *0-57 
ZA WALNA 18. Tel. 19-51

GRUŹLICA
P Ł U C

jest nieubłagalna i corocznie, nie ro ­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu, 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, oron- 
chitu grypy, uporczywego męczą­
cego kasziu i L p. stosuią pp. lekarze 
„ B A L S a M TR1KOLAN — AGE*. 
który ułatwia wydzielanie się plwo­

ciny usuwa kaszel.

*3 a  ii R a
SHEI LEY‘S INSTITUTE — M isiew i­
cza 4 m. 12. Kursy: angielsk. ndemieck., 
francuskiego — korespondencja handlo­
wa w 3 językach. Programy według 
Hugo‘s Iustiture ; The Pontechniic Col­
lege London. Zapisy od godz. 11-ej do 
13 od 5 do 6.

Poszukali! o»rr?
PANI gustownie uszyje płaszcz, kost­
ium, w  pracowni Wiktora Tamulewiczc 
byłego pracownika pierwszorzędnych 
firm warszawskich, jak Bogusław Herze 
Hawańczak — Sierakowski. Krój no­
woczesny paryski. Ceny przystępne. — 
Wilno, Zamkowa 15 — 7.

f! 0 7 n f»
CHORa MATKA z  dwojgiem małych 
dzieci, bez żadnej pomocy w skrajnej 
nędzy, prosi Czytelników o pomoc dla 
swych dzieci. Łaskawe ofiary proszę 
kierować do administracji „Siowa" cfls 

Matki".

mammammmmmmmmm’.
LAPISUJM Y SIE  N A C Z łO N K O W  

W IL E Ń SK IE G O  T O W A R Z Y -
ZTWA y r . n j i r

BYŁA nauczycielka, chora na oczy bez 
opieki j środków do życia prosi Sz. Czy­
telników o pomoc lub odzież. Łaskawe 
ofiary kierować do Adm. „Słowa" d!a 
„nauczycielki".

Konto P. K.O. Kr. 730.724 C b Y  OG LOSZE n :  wńors? n lłm etre m  1 sejialt w  tukścśe 60 ST Za an ^  _____
m .W  5 gr Kro alka r< kterm n ć S m l  zł. D obne 15 g-. za „yraz. Vv numerach świąt jc m. oraz z p ro w m ej;^  2 5 ^  

Z^ rm yzne' ’ R  " <f az~‘ Ggłosz' nia cyfrowe oraz tabet.irycz. o 50 % drożej. UWati o g k J  w tekście ł za 
szpaltowy. Adm, f  przyjm. ż a ^ e i e ń  co do «  !SCŁ Tennlny druk /  A d m i n J r ^  Z  2 S U J

W i  d a w .a :  S ta n i s ł a w  M acku> w ics Wilno, d a ik a m ia  Zacokowa 2.
R e d a k to r-  W ła d y s ła w  B o d a k


